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Z D N I A .
Kraków, 24 sierpnia.

Więcej egzekucyj podatkowych!
Galicyjska „śruba podatkowa" stała się 

oddawna przysłowiową. Niema może kraju, 
w którymby urzędy podatkowe z taką bez­
względnością gospodarowały po wsiach, jak 
n nas. Żadna klęska, największa nędza nie 
jest w stanie ochronić chłopa przed egzeku- 
cyą, przed wywlekaniem z jego domu osta­
tniego dobytku. Gdy w roku ubiegłym po­
wódź i gradobicie zniszczyły do szczętu pio­
ny, p. K o r y  to w ski  mimo wszystko w oso­
bnym cyrkularzu nakazywał e n e r g i c z n e  
ś c i ą g a n i e  podat ków.

Jeszcze chłop galicyjski odczuwa na swej 
skórze skutki zeszłorocznej klęski, a jnż no­
wa k l ę s k a  p o s u c h y  zniszczyła zupełnie 
prawie dorobek krwawej jego pracy.

To jednak władz podatkowych zupełnie nie 
wzrusza. Jak w roku ubiegłym, tak i obecnie 
krajowa dyrekcya skarbu rozesłała okólnik, 
wzywający do egzekwowania podatków z całą 
surowością.

Okólnik ten Brzmi:
C. k. dy rekcya skarbu .

L . 7 0 8 8 1 . Lw ów , d. 27  lipca 1 9 0 4 .
Do w szystk ich  ck. sta ro stw  i ck. urzędów  po­

datkow ych. E gzekucya podatków  sta łych  w r . 
19 0 3  n ie  odniosła pożądanego rezu lta tu , w sku­
te k  czego zaległości podatkow e w tym  roku  zno­
w u w zrosły. T y l k o  w  c z ę ś c i  (!) m o ż n a  t o  
u s p r a w i e d l i w i ć  pow odziam i i innem i k lę ­
skam i e iem entarnem i, k tó re  naw iedziły  w roku  
zeszłym  część k ra ju . N ie u lega  zaś w ątpliw ości, 
że gdyby w  pow iatach  w zględnie gm inach, k tó re  
n ie  były k lęskam i eiem en tarnem i do tkn ię te , s ta ­
ro s tw a  i urzędy  podatkow e były pilnow ały  ściśle 
postępu akcy i egzekucyjnej i w  tym  celn stoso­
w ały  się do rozporządzeń k ra jow ej dyrekcyi 
skarbu , re z u lta t co do całego k ra ju  byłby z n a ­
cznie ko rzystn ie jszy .

A by u z y s k a ć  t a k i  r e z u l t a t  w  r o k u  
b i e ż ą c y m  przypom ina k ra jo w a  dyrekcya sk a r­
bu przedew szystkiem , że zb liża  się obecnie pora, 
w k tó re j kontrybuenci, zw łaszcza w iejscy , n a j ­
ł a t w i e j  z e  s w e g o  o b o w i ą z k u  o p ł a c e n i a  
p o d a t k n  w y w i ą z a ć  s i ę  m o g ą ( ! ! ) .

„ N a l e ż y t e  w y k o r z y s t a n i e  t e j  p o r y  
j e s t  k o n i e c z n e ,  tem  bardzie j, że w pływ y n a  
podatk i s ta łe  w  pierw szem  półroczu r. b. są  z n a ­
cznie n iższe, n iż  w pierw szem  półroczu roku  po­
przedniego, wobec czego zachodzi obaw a, aby 
zaległości n ie wzmogły się jeszcze bardzie j. Za- 
pobiedz tem u m ożna ty lko  przez ściBłe stosow a­
n ie  się do zarządzeń  pow yższych okólników, któ 
ryeh  n ies te ty  w iele s ta ro s tw  i urzędów  podatko­
w ych należycie sobie n ie  przysw oiło.

N a d z i e j a  z a ś  p o m y ś l n e g o  r e z u l t a t u  
w r o k a  b i e ż ą c y m  m o ż e b y ć  t e m p e w n i e j -  
s z a ,  ż e  w  t y m  r o k u  k r a j u  n i e  n a w i e ­
d z i ł y  (!) z n a c z n i e j s z e  k l ę s k i  e l e m e n t a r ­
n e ,  a z b i o r y  w n i e k t ó r y c h  o k o l i c a c h  s ą  
n a w e t  z n a c z n i e  l e p s z e ,  n i ż  p r z e c i ę ­
t n e .  (!).

U jem ny re z u lta t egzekucyi m nsianoby zatem  
zap isać  jedyn ie  n a  k a rb  złego w ykonyw ania tu ­
te jszych  zarządzeń  i odpow iednie z tego pocią­
gnąć konsekw encye.

Celem należy tego  w yw iązan ia  się z p rzek aza­
nego sobie zadan ia , m ają  s ta ro s tw a  z rap o rtam i 
za  lipiec b. r .  przedłożyć w n i o s k i  n a  p r z y ­
j ę c i e  z a s t ę p c ó w  e g z e k u t o r ó w  d la  tych  
urzędów  podatkow ych, w  k tó rych  rzeczyw ista  
po trzeba  tego  zachodzi. (N astępu ją  w dalszym  
ciągu  zarząd zen ia  egzekucyjne). Korytowski w r .“ .

Dokument ten jest tak charakterystyczny 
dla stosunków galicyjskich, iż — zdaje się — 
nie wymaga nawet bliższych komentarzy. 
Następujące co roku po sobie klęski, sprowa­
dziły chłopów poprostu do rzędu żebraków, 
w kraju szaleje tyfus głodowy, pos ucha ,  
zniszczywszy plony, rzuca ludność w objęcia 
rozpaczliwej nędzy, prasa cała domaga się 
ulg podatkowych i energicznej akcyi ratun­
kowej ze strony władz — a władze rozpo­
czynają „ratunek" od... przyciskania śruby 
podatkowej, od pomnażania egzekutorów, bo 
zdaniem p. Koryto w skiego w tym roku... uro­
dzaje są dobre!

Nic to, że w stodołach chłopskich prawie 
pustki — r ząd p o t r z e b u j e  p o d a t k ó w  
na a r m a t y  nowe,  na k a r a b i n y ,  na  ło­
dz i e  podwodne ,  więc choćby chłop konał 
z głodu, egzekucya musi być przeprowadzoną. 
A ponieważ stodoły i stajnie chłopskie stoją 
prawie pustką — więc chyba zedrze się te­
raz skórę z chłopa i sprzeda na licytacyi za 
podatek...

WOJNA.
Neutralność Chin.

W ezora j, 23-go, m inął te rm in  osta teczny , w y­
znaczony okrętom  rosy jsk im  w S zanghaju  przez 
ta o ta ja  tam tejszego , do opuszczenia portu . „As- 
ko ld" i „G rozow oj" pomimo tego  n ie  w ypłynęły  
n a  pełne m orze i odmówiły raz  jeszcze żądan iu  
rozbro jen ia . W obee tego, z  jedne j s trony , pięć 
okrętów  japońsk ich  udało się do S zanghaju  w 
tem  przekonaniu , że z chw ilą, gdy rząd  pek iń ­
sk i n iem a dość siły  do w ypełn ien ia  ciążących n a  
nim  obowiązków, Japończycy  gą upow ażnieni do 
dochodzenia p raw  sw ych sam i i do za jęc ia  ok rę­
tów  rosy jsk ich . Z d rog ie j stro n y  w S zanghaju  
w czoraj po południu odbyło się zeb ran ie  ta m te j­
szego c ia ła  konsu larnego , celem  odbycia n a rad y  
nad  panującem  tam  położeniem . K onsul japoń

ski, k tó ry  p ierw otn ie , rów nie ja k  i  ro sy jsk i, n ie  
m iał uczestn iczyć w n aradzie , następn ie  jed n ak  
n a  swój gw ałtow ny p ro te s t zosta ł do n iej do­
puszczony, ośw iadczył się stanow czo przeciw  j a ­
kiem ukolw iek spólnem u d z ia łan ia  c ia ła  k o nsu la r­
nego i ok reślan iu  przez n iego p raw  s tro n  w oju­
jących .

N a ośw iadczenie to  zeb ran ie  odpow iedziało, że 
każdy  konsu l poszczególnie zw róci się do swego 
rząd u  z p rośbą  o ndzielenie mu in s tru k cy i w  o- 
mawiginej sp raw ie. „A skoldem " i „G rozow ojem " 
pow inien się za jąć  przedew szystk iem  sam  rząd  
ch ińsk i, n ap raw a  okrętów  m a być w  każdym  f a ­
zie w p rzeciągu  4 8  godzin w strzym ana , co tao- 
ta j  konsulom , praw dopodobnie napróźno  przyo­
biecał.

S p raw a rzekom ej in terw ency i S tanów  Z jedno­
czonych w tym  rosyjsko-japońsko  chińskim  za ­
ta r g a  zosta ła  ju ż  w y jaśn iona . Z W aszy n g to n u  
w ydano w czoraj rozkaz do adm ira ła  am ery k ań ­
skiego w  S zangha ju , aby zan iechał w szelkich  
kroków , m ających pozór w ykonyw ania p ro tekcy i 
n ad  n eu tra ln o śc ią  C hin w  om aw ianym  konflikcie. 
Torpedow iec am erykańsk i „C hanncey", k tó ry  p rzy ­
by ł do S zanghaju  z W usungn , przyw iózł tam  
ty lko  depesze; przybycie jego jednoczesne z to r ­
pedow cam i japońsk iem i było zupełnie przypadko­
w e i n ie  m iało bynajm nie j n a  w idoku zajm ow a­
n ia  jakiegokolw iek stanow iska  w sp raw ie  neu ­
tra ln o śc i po rtu  szanghajsk iego . A dm ira ł S tirlin g  
n ie  o trzym ał co do n ie j żadnej in s trnkcy i, nie 
było bowiem żadnych podstaw  do ich udzie lan ia . 
A dm irał mógł m ieć co najw yżej n a  w idoku o- 
b ronę życia i  m ien ia  obyw ateli am erykańsk ich , 
znajdu jących  się w S zanghaju ; byłoby to  jed n ak  
ty lko  zw ykłą jego  pow innością.

Nowy zatarg rcsyjsko-angielski.
N iezrozum iałe, a  o tw iera jące  szerokie pole do 

domysłów, p row okacyjne postępow anie R osyi 
w zględem  m ocarstw  europejskich , zw łaszcza zaś 
A nglii, trw a  dale j. W  L ondynie m ianow icie s ta ­
ło się w iadomem , że okrętem , k tó ry  n a  w odach 
południowo afrykańsk ich  za trzy m ał i przeBznkał 
parow iec ang ie lsk i „C om edian" by ł s ta te k  ro s y j­
skiej floty ochotniczej „Sm oleńsk" . N ie trzeb a  
przypom inać, że „Sm oleńsk" je s t  tym  sam ym 
okrętem , k tó ry , podobnie ja k  „P e te rsb u rg "  g ra  
sow ał rozbójniczo, za trzym ując  bezpraw nie p a ro ­
w ce m ocarstw  neu tra ln y ch , n a  morzu Ozerwo- 
nem  i oceanie Indy jsk im , a  k tó ry  n a  żądan ie  
A nglii pozbaw iony zosta ł przez rząd  ro sy jsk i 
ch a rak te ru  okrę tu  w ojennego n a  podstaw ie tego, 
iż  p rzep łyną ł D ardane le  pod flagą handlow ą. N o­
wy zatem  fa k t za trzy m an ia  przez „Sm oleńsk" i 
p rzeszukan ia  o k rę tu  angielsk iego , zad a je  k łam  
przyrzeczeniom  R osyi, iż s ta tk i floty ochotnlezej 
n ie będą spełn iały  nadal, jako  s ta tk i n ie  w ojen­
ne —  czynności podobnych.

Z w ażyw szy, iż  niepodobna przypuścić, ja k  p ra ­
sa  rządow a ang ie lska  chce tego n a  raz ie , aby

kom endan t „Sm oleńska" n ie  o trzym ał jeszcze za ­
w iadom ienia o ob ietn icy  rząd n  swego i działał 
w dobrej w ierze, ogół aD gielski, p ię tn u jąc  R o­
syę za  w iarołom stw o, dom aga się od rząd u  z ca­
łą  stanow czością, aby flota an g ie lsk a  za ję ła  „Sm o­
leń sk "  i uw ięziła  go w jednym  z portów  an g ie l­
skich. O pinia an g ie lsk a  uw aża to  za  jedyny  spo­
sób do położenia k resu  nadużyciom  R osyi. P o ­
stępow anie je j  wogóle uw ażane je s t  za  prowo- 
kato rsk ie  i m ające n a  celu w ciągnięcie A nglii w  
pow ażny z a ta rg . B yć może, iż  chodzi je j o w y­
w ołanie koDgresu m iędzynarodow ego, k tó ry  mógł­
by posłużyć za p u n k t w y jśc ia  do zakończenia  kon- 
fliktu z Japon ią .

Międzynarodowy
Kongres socyalistyczny

w Amsterdamie.
Obradom kongresu w ostatnim dniu prze­

wodniczyli tow.: dr Adler ,  D a s z y ń s k i  i 
To mp s o n  (angielskie kolonie). Pierwszym 
punktem porządku dziennego sprawa imigra- 
cyi i emigracyi. Rezolucya, proponowana 
przez większość odnośnej komisyi, opiewała:

„Kongres oświadcza: emigrujący robotnik 
jest ofiarą kapitalistycznej gospodarki, która 
zmusza go do opuszczenia ojczyzny, by z 
trudem zapracować na życie lub ochronić 
swą wolność. Kongres nie zaprzecza, iż dla 
krajn, gdzie imigracya jest znaczna, niebez­
piecznym jest napływ źle płatnych, uległych, 
szukających pracy elementów, zwabionych 
przez niesumiennych kapitalistów w celu ob­
niżenia płac miejscowych robotników podażą 
tanich sił roboczych, w celu pozyskania ła­
mistrejków i wywołania krwawych ta i ów­
dzie starć między robotnikami różnych kra­
jów. Kongres potępia atoli wszelkie środki 
ustawowe, zmierzające do przeszkodzenia 
wychodźctwu lub wydalania obcych robotni­
ków z kraju napływowego, względnie gor­
szego obchodzenia się z nimi. Oświadcza, że 
we wszystkich tych wypadkach wskazaną 
jest raczej agitacya, uświadamiająca robo­
tników, zwabionych fałszywemi obietnicami; 
i jest przekonanym, iż pod wpływem agita- 
cyi takiej ze strony socyalistycznych i za­
wodowych organizacyj napływowi robotnicy 
staną po pewnym czasie po stronie miejsco­
wych i zorganizowanych robotników i żądać 
będą tych samych płac. Kongres potępia 
krótkowzroczną politykę tych zacofanych or- 
ganizacyj robotniczych, które bronią emigran­
tom wstępu w swe szeregi.

Prócz tego oświadcza kongres, iż pożyte- 
cznem jest, aby socyalistyczni przedstawi­
ciele w parlamencie żądali, by rządy zwal­
czały surową i skuteczną kontrolą liczne u- 
jemne skutki, wywołane tym importem obni-

Dr IWAN FRANKO.

POŁUJKA.
(Szkice z Borysławia).

5 --------------
Leżę i cierpnę: a ńuż ropa buchnie w tej 

chwili, zasyczy, zabulgoce. Kilka razy zda­
wało mi się, że słyszę to bulgotanie, ale 
wszystko było przywidzeniem. Wkońcu jakoś 
poszedł Jojna. Na niebie mignęła pierwsza 
gwiazdka, była to dla niego pora zasiąść do 
nabożeństwa sobotniego.

Wstałem ze słomy i odprowadzałem go 
oczyma aż hen, na koniec ulicy. Żył z żoną 
i dziećmi na wsi, dobrej ćwierć mili od 
wkopu.

Nu, poszedł! Zniknął! Teraz już pewnie 
nie wróci...

V .
— Hej, chłopcy! -— krzyknąłem do swoich 

hafciarzy. — Tutaj! Do mnie!
— A co tam?
— Będzie połnjka.
— Kiedy?
■— Zaraz.

Jak to zaraz? Czyż jest chyba ropa?
Jeszcze niema, ale jeśli zechcę, to za- 

£az będzie. Niech któryś biegnie do Nuty.
ńaje się, że on jest jeszcze w baraku.

Słyszałem, coś tam jeszcze gada ze 
swoim kasyerem — potwierdził jeden z naf-

Biegnijcie do niego, zawołajcie go tu­
li a tak, aby nikt nie wiedział, po co.

W chwili kiedy któryś skoczył jak pies 
przez płot i pobiegł szukać Nuty, ja po ciem­
ku wlazłem do wykopu.

Chłopcy! Dwóch do mnie! Trzymajcie 
mnie za nogi, a mocno.

Nie mówiąc ani słowa, chwycili mię za 
nogi. Wtedy ja, zwiesiwszy się głową w dół, 
a za głową wsadziwszy i pół ciała, chwyci­
łem koniec owego sznurka, który przywiąza­
łem do sęka u góry ocembrowania w czasie, 
kiedy mię wyciągano do góry. Wyziewy da- 
siły mnie, ale nie zwracałem na to uwagi. 
Owinąwszy sznurek mocno dokoła ręki, sze­
pnąłem swoim chłopcom:

— Ciągnijcie mnie!
Pociągnąłem. Szarpnąłem mocno za sznu­

rek, podjąłem oskard, który był wbity w zie­
mię na dnie wkopn, a jego ostrze — czułem 
to — odwaliło wielką bryłę gliny. I w tej 
chwili rozległ się w jamie świst, zasyczało, 
jakby pół kopy wściekłych gadzin, a dalej 
zabulgotało, jakby ukrop w wielkim kotle. 
Moi towarzysze zrozumieli...

— Ropa!
W tej chwili wbiegł Nuta.
— Nu, co tu słychać?
— Słuchajcie, Nuto!
Nie długo nadsłuchiwał.
— Nu, bez uroku, bez uroku! — mówił 

tak jakoś, jakby go nagle kurcz chwycił.
— A czego wy mnie wołali?
— Nie wiecie? Ot to nasza połujka. Kup­

cie ją.
— A!
Krzyknął to tak radośnie, jakby znalazł 

na drodze całą setkę.

■MB
— Dobrze!
— Ile dajecie?
— Jak zwykle: dziesiątka za beczkę.
— Ile macie próżnych beczek?
— Te, co na wozach — dwadzieścia, wszy­

stkie próżne; moja jama wyczerpała się dzi­
siaj, zabiłem ją.

— Dobrze. Przygotujcie pieniądze. A my 
chłopcy — do roboty.

Chłopcy rzucili się z miejsca, rozebrali 
część parkanu, przyciągnęli wóz z beczką, 
włożyli do wiadra ciężki kamień i spędzili 
go w jamę Wń dro szło niedługo. Za chwilę 
wróciło — pełne. Zaraz przynieśliśmy od 
Nuty jeszcze trzy wiadra, związaliśmy ra- j 
zem wszystkie cztery i — dalej czerpać. Za ■ 
pół godziny beczka pełna — dalej z nią na 
grunt Nuty. Drugą tutaj! Za pół godziny i 
ta pełna — dalej z nią! Nową tutaj!

Popracowaliśmy tak do samego rana. Nu­
ta nie siedział przy nas. Ale jego kasyer, 
odprawiwszy stróża, siedział całą noc w ba­
raku. Do świtu, do zorzy było jeszcze dale­
ko, a już napełniliśmy wszystkie dwadzie­
ścia beczek Nuty. Wtedy ustawiliśmy parkan 
na nowo, zatarliśmy ślady, zrobiliśmy w swo­
jej budzie porządek, a dostawszy — jak nas 
było ośmiu — po dwadzieścia pięć reńskich 
na rękę, a nadto jeszcze dziesiątkę na po­
częstunek, pokładliśmy się spać — jakby nic 
nigdy...

Poleżeliśmy zaledwie chwilkę, jeszcze nie 
mieliśmy czasu zasnąć, aż leci nasz Jojna.

— Co tu słychać? — to były jego pierw­
sze słowa. Nie czekając odpowiedzi, pobiegł, 
prosto do jamy. Nie potrzebował i zaglądać: '

korby, liny, ocembrowanie, wszystko było 
czarne, wszystko zlane ropą.

— Iwane! Iwane! — krzyknął nie swoim 
głosem, szarpiąc mnie za plecy.

— A co tam? — odburknąłem jakby przez 
sen, chociaż nie spałem i słyszałem wszystko 
dobrze.

— Ny, co się tn stało?
— Sami widzicie.
— Jest ropa?
— A jest.
— A czemu korba mokra? Czemu wszy­

stko mokre?
— Bo buchnęła i obryzgała wszystko.
— O, patrzcie, wszystkich nas ochlapała.
— Was wszystkich? A to jak?
— Jak zaczęło coś kotłować i gwizdać, 

ażeśmy się pobudzili i skoczyli wszyscy kn 
jamie. A  w tej chwili jak ropa nie buchnie, 
tak nas wszystkich ochlapała.

— Ny, Iwanuniu, to nie może być! Wy 
kłamiecie!

— A popatrzcie się na mnie, jak ja wy­
glądam!

Wprawdzie wyglądałem jak dyabeł, cały 
osmarowany. W nocy nawet nie pomyśleli­
śmy o tem, a teraz musiałem się wykłamy- 
wać. Ale żyd, jak wczoraj był rozgorączko­
wany i nie swój, tak teraz, kiedy był jnż 
pewny swego, był chłodny, jakby go kto 
oblał zimną wodą.

— Ej, I w a n n n i n ,  jakoś mi się nie chce w 
to wierzyć! Ja nie słyszałem jeszcze, żeby 
ropa tak buchała.

(D alszy c iąg  n astąp i.)
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żającyeh zarobki, i aby socjalistyczni przed­
stawiciele popierali zarazem reformę usta­
wodawstwa w tym kiernnku, aby wychodźcy 
w krótkim czasie uzyskiwali polityczne i oby­
watelskie prawa w kraju pobytu, takież pra­
wa odzyskiwali za powrotem do ojczyzny, 
jak również, by poszczególne kraje prawa 
te wychodźcom zagwarantowały układami 
wzajemności.

Kongres wzywa wkońcu socyalistyczne 
partye i organizacye zawodowe wszystkich 
krajów do energiczniejszej jeszcze, niż do­
tychczas, agitacyi wśród napływowych robo­
tników za organizacyą i międzynarodową so­
lidarnością robotników".

Rezelucya, przedłożona przez mniejszość 
komisyi, różni się tem od powyższej, iż zwra- 
ea się przeciw imigracyi Murzynów i Chiń­
czyków; reprezentant mniejszości (delegacje 
amerykańskie, holenderskie, australijskie) 
H e l l ą u i t h  w uzasadnieniu tej rezolucyi 
przedstawia, iż robotnicy amerykańscy, ho­
lenderscy i angielskich kolonij muszą robić 
różnicę między robotnikami cywilizowanych 
krajów a robotnikami, których warunki miej­
scowe nie mogły natchnąć nawet przeczu­
ciem walki klasowej. Przeciw oświadczeniu 
tego rodzajn zaprotestował T h o m p s o n  imie­
niem amerykańskich robotników i P a e p l o w  
(Hamburg). K e i r  H a r d i e  wniósł, aby ce­
lem umożliwienia wyczerpującego omówienia 
tej sprawy, kwestyę emigracyi odłożono do 
następnego kongresu; wniosek powyższy zo­
stał przyjęty. Na życzenie wszystkich dele- 
gacyj zaprotokółowano wezwanie Paeplowa 
do angielskich robotników, aby ich zawodo­
we organizacye nie utrudniały przyjęcia ob­
cym robotnikom i nie zaniedbywały ich u- 
świadamiania.

W kwestyi t r n s t ó w  uchwalono olbrzy­
mią większością głosów następujęcą rezo- 
lucyę:

„Trusty w rozwiniętej swej formie są usu­
nięciem konkurencji między panami produk- 
cyi. Z luźnych umów niezależnych kapitali­
stów rozwinęły się one w olbrzymie, ściśle 
zorganizowane, narodowe lub nawet między­
narodowe związki przedsiębiorców, monopo­
lizujące nieraz całe gałęzie przemysłu. Są 
one nieuniknioną konsekwencyą konkurencyi 
właściwej ekonomicznemu porządkowi, opar­
temu na pracy najemnej i wyzysku. Związki 
te szybko łączą wielkich kapitalistów wszy­
stkich krajów i wszelkich gałęzi przemysłu 
w zwartą jedność na podstawie wspólnych 
interesów. W ten sposób konflikt między ka­
pitalistami a klasą robotniczą staje się co­
raz ostrzejszym. Reguluje się produkcyę, u- 
nika marnotrawstwa konkurencyi i zwiększa 
się wytwórczą zdolność pracy. Cała korzyść 
przypada atoli kapitalistom i wyzysk robo­
tników staje się intenzywniejszym. Wobec 
tego faktu i licznych doświadczeń, wykazu­
jących bezowocność wszelkich antytrusto­
wych ustaw, ponawia międzynarodowy kon­
gres socyalistyczny w Amsterdamie paryską 
rezolncyę z 1900 r. i utwierdza ją następu- 
jącem oświadczeniem:

1. Socyalistyczne partye wszystkich kra­
jów wstrzymać się mają od wszelkiego u- 
działu w próbach ustawodawczych, starają­
cych się przeszkodzić rozwojowi związków 
przedsiębiorców lub ograniczyć ich wzrost, 
gdyż próby takie pozbawione są zawsze 
wszelkich widoków powodzenia, a niekiedy 
są reakcyjne.

2. Dążenia socyalistycznych partyj do uspo­
łecznienia środków produkcyi i zastosowanie 
tychże skierowane być musi ku ogólnemu po­
żytkowi, a nie obliczone na zysk. O sposo­
bie, w jaki uspołecznienie to dojdzie do sku­
tku, tudzież o porządku, w jakim ma się od­
być, rozstrzygać będzie siła, jaką będziemy 
rozporządzali.

3. Wzrastającemu niebezpieczeństwu, jakie 
skutkiem wzmożenia się potęgi kapitalistów 
zagraża orgańizacyi robotników, przeciwsta­
wić muszą robotnicy całego świata swą zor­
ganizowaną potęgę, jako jedyną swą broń 
przeciwko kapitalistycznemu uciskowi, jako 
jedyny środek obalenia kapitalizmu i stwo­
rzenia socyalistycznego ustroju".

Dokończenie sprawozdania z obrad kon­
gresu podamy w jutrzejszym numerze „Na­
przodu".

Listy ze Śląska.
Cieszyn, 23 sierpnia. 

Wakacyjne kursa uniwersyteckie. — Wykłady o Mic­
kiewicza. -  Epidemia tyfusu. — Lekkomyślność rady 
gminnej. — Brak wody. — Zarządzenia sanitarne. — 

Hakata.
W  poniedziałek , 15 s ie rp n ia  o tw a rty  zo sta ł w 

CieBzynie w akacy jny  k u rs  u n iw ersy teck i d la  n a u ­
czycieli ludow ych i w ydziałow ych. W y k ład y  te  
odbyw ają  się w  dużej gali „D om u narodow ego", 
a  b ierze w  n ich  u d z ia ł około 1 5 0  osób, p rzew a­
żn ie  młodszych s ił nauczycielsk ich  ze Ś ląska  i z 
pogran icznych  pow iatów  G alicyi. M yśl u rządze­
n ia  podobnych kursów , sam a w sobie by ła  do­
b ra  i „T ow . pedagogiczne polskie n a  Ś ląsku  u- 
rządzen iem  ich zyskało  sobie uznanie , k tórego 
m u n ik t odm aw iać n ie  będzie . O ile  jed n ak  k u r­
sa  te , jako  całość, odpow iedzą sw em u zadan iu , 
choćby ty lko  w części, d a  się osądzić sp raw ie­
dliw ie dopiero  po ich ukończeniu. D ziś chcę zw ró ­
c ić ty lko  uw agę n a  jed en  bzczegół.

P ro f . d r . K azim ierz  T w a r d o w s k i  ze L w o­
w a w  sw ym  w ykładzie  w stępnym  o „W ychow a­
n iu  i  n au ce"  zaznaczy ł, że celem  i m yślą  p rz e ­
w odnią tych  kursów  m a być n ie ty lko  rozbudze­
n ie  w śród  nauczycie lstw a Indow ego po trzeby  n a ­
byw an ia  co ra z  szerszej i  g run tow n ie j szej w ie­
dzy i u ła tw ien ie  Im sam okszta łcen ia  się, lecz w 
p ierw szym  rzędzie  może, m a ją  one za  zadan ie  
p rzekonać  Ś lązaków , zosta jących  pod ciągłym  
w pływ em  k u ltu ry  n iem ieck iej, ż o  b o g a c t w o  
k n l t n r y  p o l s k i e j ,  n a n k i ,  s z t u k i ,  p o e z y i ,  
ż e  p o l B k i e  b o h a t e r s t w a  n a  p o l a c h  w a l ­
k i  1 d z i e ł a  o g ó l n o - l u d z k i e j  w a g i ,  n i e  
d a j ą  n i k o m n  p r a w a  n a z y w a n i a  n a r o d u  
p o l s k i e g o  „ m i n d e r w e r t i g " .  Skrom ne mo­
je  zdan ie  jeBt ta k ie , źe ta k  po jęty  zak res  k u r­
sów, p rzy  ścisłem  zachow yw aniu  objektyw ności 
nankow ej i  un ik an iu  szow in istycznych  akcentów , 
b y ł b y  w d a n y c h  w a r u n k a c h  1 n a  p o c z ą ­
t e k  n a j w ł a ś c i w s z y m .

N ieBtety, n ie  w szyscy p re legenc i posłuchali 
zdrow ej ra d y  prof. T w ardow skiego .

M iędzy innym i w yk ładał tu  „O M ickiew iczu" 
poe ta  K a s p r o w i c z .  P om ijam y, iż  w ykład  zbyt 
gub ił się w szczegółach, chcieliśm y ty lko  zw ró­
cić uw agę n a  jego  tre ść . Otóż zdaniem  naszem  
p. K asprow icz idee M ickiew icza p rzed staw ił w 
sposób stanow czo n ie  ob jek tyw ny . W  w ykładzie  
sw ym , będącym  apologlą m esyanizm n i  m istycy­
zm u p r a w o w i e r n i e  k a t o l i c k i e g o  p. K a ­
sprow icz, zupełn ie  n iesłuszn ie , zrob ił z  M ickie­
w icza jak iegoś zakap tn rzonego  k le ry k a ła , „dogm a­
ty k a " , k tó ry  um arł, jak o  „w ierny  sy n  kościo ła" 
itd . R ów nież n ieuzasadnionem  je s t  tw ierdzen ie  
p re leg en ta , że „M ickiew icz so cya lis tą  n ie  był, bo 
socyalizm  ów czesny by ł teo ry ą  a ltru is ty czn ą , o- 
gólno ludzką, a  socyalizm  now ożytny  głosi w alkę 
k la s  i  h a s ła  w olności i  rów ności, a le  d la  jedne j 
ty lko  k la sy  rob o tn icze j" .

N ie m yślim y n a  tem  m iejscu  z tw ierdzen iam i 
i zap a try w an iam i p. K asprow icza  polem izow ać, 
zaznaczam y ty lko , że  w yk ład  ta k i an i n ie  odpo­
w iada  określonem u przez prof. T w ardow skiego  
zadan iu  kursów , a n i też  głoszone w nim  idee do 
rozbudzenia  żyw szego rnchn  ku ltu ra ln eg o  n a  
Ś ląsk a  zbytnio  się n ie  przyczynią.

O prócz epidem ij szow inistycznych dem onstra- 
cyj n iem ieckich  z pow oda u tw orzen ia  słow iań­
skich  p a ra le lek  p rzy  sem inaryach  nauczycielsk ich  
w  C ieszynie i w  O paw ie, m am y jeszcze inną , 
n a  ra z ie  g roźn ie jszą  e p i d e m i ę  t y f u s u .  W  m ie­
ście C ieszynie je s t  obecnie p r z e s z ł o  1 0 0  o s ó b  
c h o r y c h  n a  t y f n s  b r z u s z n y .  S praw ozdanie  
sa n ita rn e j kom isyi z  soboty popołudnia k o n sta ­
tu je  5 7  w ypadków  m iędzy ludnością  cyw ilną, 
a  4 0  m iędzy za łogą w ojskow ą. E pidem ia ta  po ­
w sta ła  i  ro zszerzy ła  się w  ta k i groźny  sposób 
dzięk i karygodnej lekkom yślności niem iecko libe­
ra ln e j rad y  gm innej. C ieszyn m a m ianow icie w o­
dociąg, do k tórego  wodę b ie rze  z  źródeł w  gm i­
nach  T y ra  i  O ldrzychow ice. Otóż w  O ldrzycho- 
w icach od dłuższego jn ż  czasu  w ydarza ły  się 
sporadyczne w ypadk i ty fu sn  brzusznego. Pom im o, 
że okoliczność ta  zn an ą  by ła  urzędow i s a n i ta r ­
nem u m iejskiem u w  C ieszynie, n ie  przedsięw zięto  
żadnych  lite ra ln ie  środków  zapobiegaw czych, aby 
m iasto  uchronić p rzed  za razą , chociaż zabezp ie­
czen ie  w odociągu m iejskiego p rzed  inw azyą  b a k ­
cylów  ty fo idalnych  dałoby się ła tw o  osiągnąć 
p n e z  izolacyę źródeł zakażonych . P ostąp iono  
w prost przeciw nie. K iedy  w sku tek  posuchy w  w o­
dociągu m iejskim  zaczynało  brakow ać wody, 
wpuszczono do zb io rn ika  n ie  ty lko  wodę z źród ła , 
bijącego n a  te re n ie  pew nego zakażonego jn ż  do­
m ostw a w O ldrzyehow ie, a le  po nad to  czerpano 
w odę pom pą w prost z s tru m ien ia  T y rsk ie j, po­
w yżej ta r ta k u  C ym orka, n a  pog ran icza  gm in 
T y ra  1 O brzyw ice. Do potokn tego  sp ły w ają  n ie ­
czystości z licznych  gospodarstw  gó ra lsk ich  w 
T y rze . S k u tk i te j zbrodniczej gospodark i m ogą 
być s tra szn e , ca ła  dw ndziesto-tysięczna ludność 
C ieszyna i ty s iące  tych , k tó rzy  codziennie C ie­
szyn  odw iedzają , m ogą być f o r m a l n i e  p o ­
t r a c i .

A le n ie  dość n a  tem . T y fn s ju ż  g rasow ał w  
C ieszynie, już  było do 3 0  chorych , lecz w ładze 
gm inne i  po lityczne  s ta ra n n ie  to u k r y w a ł y .  
D opiero gdy za ra z a  s ta ła  się n iem al ogólną, zde­
cydow ano się n a  to , aby  ostrzedz  ludność p rzed  
piciem  w ody n iegotow anej i  jedzen iem  n ied o jrza ­
łych  owoców.

O prócz ty  fu bu pan u je  nagm inn ie  tak że  szk a r­
la ty n a . W  okolicy w ęg larsk ie j n a  raz ie  o w ybu­
chu  epidem ii jeszcze n ie  słychać, chociaż w y­
pad k i chorób zakaźnych  i  tam  się ju ż  w ydarzy ły .

B ra k  w ody w  C ieszynie je s t  ogrom ny. Od k ilku  
tygodn i ju ż  zam ykano w odociąg m iejsk i w ieczo­
rem  o godz. 10 , a  o tw ierano  go dopiero rano . 
O becnie zam knięto  całk iem  przew ody, doprow a­
dzające w odę do domów, a wodę m ożna b rać  
ty lko w  dzień z  publicznych studzien  i  um yśln ie  
u rządzonych  czerpaków  p rzy  głów nych h y d ran ­
tach  n a  u licy , p rzy  k tó rych  p e łn ią  s ta le  służbę 
pachołcy gm inni. O czyw iście, że wody te j ,  jako  
zakażonej, m ożna używ ać ty lko  po dokładnem  
przegotow aniu .

Z powodu epidem ii ty fu su  ra d a  gm inna obra­
du je  w  perm anencyi, a  m ie jską  służbę zdrow ia 
pow iększyła o cz te rech  lek arzy . Chorych przenosi 
się n a ty ch m ias t do szp ita la  pow szechnego, k tó ry  
jednakow oż je s t  ju ż  p r z e p e ł n i o n y  ta k , że 
trz e b a  będzie uciec się do pomocy s ta ry ch  b a ra ­
ków  epidem icznych, sto jących  od czasu  cholery  
w 1 8 9 2  roku .

Z ałoga w ojskow a zo sta ła  in te rn o w an a  w  ko­
szarach . Od ra n a  n ie  w idać w cale  żo łn ierzy  n a

m ieście, ćw iczen ia  w ojskow e odw ołane, re ze rw i­
stów  odesłano do domH.

N a ja k  na jsu ro w szą  n ag an ę  zasługu je  to , że 
zarów no e. k . s ta ro stw o , ja k  i  ra d a  gm inna, n a ­
w e t w  oblicza g roźnej epidem ii, n ie  w ah a ją  się 
puszczać w odzy sw ym  z a c h c i a n k o m  h a k a -  
t y s t y c z n y m .  W sze lk ie  ogłoszen ia  urzędow e o 
zarządzen iach , odnoszących się do zw alczan ia  
epidem ii i  b rak u  w ody, w ydaw ane są  w yłącznie 
w  j ę z y k u  n i e m i e c k i m .  T. R.

Przegląd społeczny.
Konferencja drskarzy . W  dniach  1 4  i 15

b . m . odbyła się kon ferencya tow arzyszy  d ru k a r­
sk ich  z  zachodniej G alicy i w  J a ś le  w ho te lu  K ra ­
kow skim . N a konferency i by ły  rep rezen to w an e: 
Podgórze , B ochnia, T arnów , R zeszów , K rosuę , 
Ja s ło , N . Sącz, N . T a rg , W adow ice, Żyw iec i 
K raków , za rząd  zaś głów ny w e L w ow ie re p re ­
zen to w ał tow . E c k e r t .

Do prezydynm  w ybrano  tow . M i s i o ł k a  (K ra ­
ków ), jako  przew ód, i  tow . P e l c z a r a  (K rosno), 
jako  zastępcę. N a sek re ta rz y  pow ołano tow . F e -  
l e k s e g o  (K raków ) i tow . P a n k a  (Jasło ). Do 
porządku  dziennego: „S p raw y  o rgan izacy jne  i
cenn ikow e", p rzem aw iał p ierw szy  tow . B a n d a -  
r a ,  k tó ry  w  re fe rac ie  sw ym  p rzed s taw ił sp raw ę 
cenników  w iększych m iast, ja k  K raków  i Lw ów , 
a  n a  prow incyi n ie  było żadnych , dopiero cen ­
n ik  no rm alny , p rzez  n a s  p rzy ję ty , po trafił u n o r­
m ow ać s to sunk i n a  lepsze w  całym  k ra jn . W  r e ­
zo lu c ji w zyw ał tow arzyszów , aby  tam , gdzie są  
jeszcze pew ne b rak i co do cenn ika , s ta ra li  się
0 przeprow adzenie s a n a c j i  stosunków .

W  dyskusy i zab ie ra li głos p raw ie  w szyscy u- 
czestn icy  i pokazało s i ę , że od zeszłorocznej k o n ­
ferency i odbytej w  T arn o w ie , s to sunk i w szędzie 
znaczn ie  się popraw iły . G orsze je d n a k  są  sto ­
sunk i tam , gdzie n ie  p ra c u ją  zo rganizow ani to ­
w arzysze , ja k  w  B ochni w  d ru k a rn i H ildebran- 
da, gdzie czas p racy  trw a  l l 1/*— 12 godzin, u  
czniow ie p racu ją  n aw e t po 13 godzin. W  sp ra ­
w ie te j uchw alono zw rócić się do s ta ro s tw a  w 
B ochni, w zględnie do in sp ek to ra  przem ysłow ego, 
celem  u regu low an ia  ty ch  stosunków .

P . B orek  w N owym T a rg u , jakko lw iek  podpi­
sa ł cenn ik  p rzed  k ilk a  tygodniam i, n ie  p rze s trze ­
g a  go; czas p racy  trw a  n n iego 9 ł /a godzin. 
W y p ła ta  d la  tow arzyszów  n ie  s ięga  cen cenn i­
kow ych i  je s t  n ie reg u la rn a . P . B o rek  daje  czę- 
sto  robotn ikow i r a c h u n e k  z a m i a s t  g o t ó w k i ,  
a b y  t e n ż e  p o s z e d ł  s o b i e  p i e n i ą d z e  o d e ­
b r a ć  o d  s t r o n y .  Co do te j d ru k a rn i uchw alono 
w niosek, aby  ogłosić w p iśm ie zaw odowem  „O gni­
sko" w ezw anie do rodziców , by do tego  p an a  
n ie  oddaw ali dzieci n a  nan k ę . Jeg o  zaś sam ego 
uchw alono polecić o rgań izacy i, k tó re j je s t  człon­
kiem , aby  —  je ś li n ie  będzie p rze s trzeg a ł cen ­
n ik a  —  postąp iła  z n im  w edług  s ta tu tu  i  re g u ­
lam inu .

P o  uchw alen iu  rezo lucyi tow . B an d u ry , z ab ra ł 
głos tow . B l a u s t e i n  (K raków ), k tó ry  om aw iał 
znaczenie mężów zau fan ia , k tó rzy  m ają  cznw ać, 
aby  ta k  p racu jący , ja k  1 w łaściciele d ru k a rń , 
spełn ia li sw oje obow iązki sum iennie. U chw alono 
rów nież płacić 6 h  tygodniow o na fundusz p ra ­
sowy i 4  h  tygodniow o n a  fundusz ag itacy jn y . 

T ow . M i s i o ł e k  om aw iał po trzebę pop ieran ia
1 rozszerzan ia  p rasy  robo tn iczej: „N aprzodu", 
„G łosu R obotniczego" i „R obo tn ika  śląsk iego" , 
szczególnie zaś  „N ap rzodu", k tó ry  je s t  jedynem  
codziennem  pism em  robotniczem .

P o  zam knięciu  dyBkusyi uchw alono odbyć n a ­
s tęp n ą  konferencyę w  N owym Sączu.

Z am ykając  konferencyę, tow . M isiołek w zyw ał 
zeb ranych , aby  p racow ali i w  innych  organ iza- 
cyach zaw odowych. O krzykiem  n a  cześć organi- 
zacy i i m iędzynarodow ej socyalnej dem okracyi 
zam knął konferencyę, a  z p ie rs i w szystk ich  obe­
cnych zabrzm iał „C zerw ony sz ta n d a r" .

Z ruchu robotniczego w Drohobyczu. Pi­
szą nam z Drohobycza: W sobotą dnia 20
b. m. odbyło się u nas poufne zgromadzenie 
robotników wszystkich zawodów. O celach 
orgańizacyi referował tow. Siegmann. W dy­
skusyi zabierali głos: tow. Klinghoffar, Lang- 
sam, Wegner i inni.

Uchwalono zwołać poufne zgromadzenie na 
następną sobotę w sprawie podatkn partyj-

Gospodarka 
borysławskiej rady gminnej

w oświetleniu rządowem.
D e k re t n am iestn ic tw a , rozw iązu jący  rad ę  gm in­

n ą  w B orysław iu , da tow any  d n ia  8 bm ., a  więc 
w  dzień  po zakończen iu  s tre jk u , m otyw uje roz­
w iązan ie  rad y  w  n as tęp u jący  sposób:

„L n s tra c y a  gospodarki gm innej w  B orysław iu , 
dokonana w  r .  1 9 0 3  z ram ien ia  w ydziału  k ra ­
jow ego, w ykazała , że a d m i n i s t r a c y a  g m i n ­
n a  b y ł a  w z u p e ł n e m  r o z s p r z ę ż e n i u i  z a ­
n i e d b a n i a .  M ianow icie spraw dzono, że posie­
dzen ia  rad y  gm innej często  n ie  odbyw ały się z 
b rak u  kom pletu;

że k asy  gm innej ze s tro n y  rad y  gm innej n i e  
s z k o n t r o  w a n o ;

że k sięg i kasow e i rachunkow e b y ł y  w  z u ­
p e ł n y m  n i e ł a d z i e ;

że radnym  r o z d a w a n o  n a j z y s k o w n i e j ­
s z e  p r z e d s i ę b i o r s t w a  g m i n n e ;

że zaległości odpisyw ano, n ie  troszcząc  się o 
przyzw olenie rad y  pow iatow ej;

że szafow ano z a l i c z k a m i  d l a  r a d n y c h  i 
funkcyonaryuszów  gm innych;

że p rzek raczano  znaczn ie  w y d a tk i eh ję te  b u ­
dżetem  ;

że z a n i e d b y w a n e  z u p e ł n i e  p o l i c j ę  • -  
g n i o w ą  i s a n i t a r n ą

i wogóle m arno traw iono  fundusze 1 deehedy 
gm iny.

W in ę  tego op łakanego  s ta n n  ad m in is tracy i po­
nosi w praw dzie  poprzedn ia  ra d a  gm inna, jed n ak  
nowo w y b ran a  ra d a , n rzęd n jąca  od 6 go lipca 
1 9 0 3  r . n ie  w prow adzań  do tychczas gospodarki 
gm innej n a  lepsze to ry , j a k  s i ę  o k a z a ł o  p o d ­
c z a s  u k o ń c z o n e g o  w ł a ś n i e  s t r e j k n ,  n i e  
u c z y n i ł a  n i c  w  z a k r e s i e  p o l i e y i  o g n i o ­
w e j  i s a n i t a r n e j ,  aby  uporządkow ać is tn ie ­
jące  w adliw ości n a  te ry to ry n m  gm iny  w  tym  
w zględzie; a  jeże li się zw aży, że do now ej red y  
należy  n a  3 6  aż 27  członków  poprzedniej red y  
gm innej, a  p rzedew szystk iem  w szyscy  członkow ie 
daw nie jsze j zw ierzchności gm innej, to  sk ład  no­
w ej ra d y  n i e  d a j e  r ę k o j m i ,  że  zechce i zdoła 
zaprow adzić ład  w gospodarstw ie gm in nem, u- 
s u n ą ć  n a d u ż y c i a  i dopełnić obow iązków , c ię­
żących n a  gm inie, zw łaszcza w e w łasnym  zak re ­
sie dz ia łan ia , k tó ry  ze w zględu n a  szezegółne 
s tosunk i m iejscow e, zaostrzone obecnie d ługo trw a­
łym  stre jk iem , je s t  n a d e r  obszerny  i w ym aga 
w ielk iej s ta ran n o śc i i p ieczołow itości.

Z ty ch  powodów i n a  mocy § 10 9  u s t. gm. 
rozw iązu ję  rep rezen tacy ę  gm inną w  B o ry sław iu " .

T a k  gospodarkę K o rn h ab era  i  jego  p rzy jació ł 
osądza nam iestn ic tw o  w dokum encie urzędow ym .

„N aprzód" gospodarkę tę  od szeregu  la t  p ię ­
tnow ał, nap ad an y  za  to  n ie raz  przez  o rgan  ofi- 
cy a lis ty  K o rn h ab era , p. W olsk iego .

T rzeb a  jed n ak  było dopiero ostrego  konflik tu , 
trz e b a  było 4  tygodniow ego S trejkn  k ilk u  tysięcy  
ludzi, aby  w reszcie  n a  mafię borys ław ską  zw ró­
cić uw agę opinii publicznej.

D ziś n acze ln ik  te j m afii K o r n h a b s r ,  w raz  
ze sw ym  oficyalistą  W o l s k i m  —  podpisują  
w spólnie „czarne  l is ty " , czyli d ek re ty  śm ierci 
głodow ej n a  robotników , za  to , że odw ażyli się 
rozpocząć w alkę przeciw  te j  zgniliźnie.

P .  K o rn h ab er h k ż  ̂ się je d n a k  po tem , co go 
spo tkało , pocieszyć. N iety lko w „W ie k u "  i „M o­
n ito rze"  zna laz ł obrońców , a le  i w  „Słow ie po l­
sk iem " , w raz  z L ip ą  S e h n t z m a n e m  (k tó ry  
siedział w  w ięzieniu  pod zarzu tem  oszustw a), 
G a r t e n b e r g i e m ,  F r e u n d e m  i t .  d ., zosta ł 
pasow any n a  m ęczennika przem ysłu  o jczystego —  
zagrożonego przez socyalistów .

KRONIKA.
W rocznicę śmierci Lassala. W n a j b l i ż ­

s z y c h  d n i a c h  w y j d z i e  z d r a k a  nowy  
nu me r  „Latarni" z ż y c i o r y s e m  i przed­
s t a w i e n i e m  d z i a ł a l n o ś c i  Ferdynan­
da L a s s a l a  tudzież jego stanowiska w ogól­
nym ruchu robotniczym.

Broszura napisana popularnie i przejrzy­
ście stanowi cenną lekturę dla każdego, kto 
chce bliżej zapoznać się z działalnością 
jednego z największych bojowników socja­
lizmu.

Celem uregulowania nakładu, prosimy o 
w c z e s n e  z a mó w i e n i a .  Zamawiać można 
w Administracyi „Latarni", Kraków, S ł a w ­
k o w s k a  29. Cena egz. 6 hl. z przesyłką 
9 halerzy.

Znowu szantaż dziennikarski. P o  „G łoslo
n a ro d u "  u p raw iającym  p rak ty czn y  an tysem ityzm  
przez  w ym uszanie groźbam i n a  żydach pieniędzy 
p rzyszła  kolej i n a  an tysem ick i „Ś m igus".

P ism a  lw ow skie o g łasza ją  fa k t szan tażu , j a ­
k iego dopuścił się  jed en  ze w spółpracow ników  
„Ś m igusa" . M ianow icie w ystosow ał on do żony 
pew nego adw okata  l is t  n a s tęp u jące j tre śc i:

„ Jeże li p an i zależy, aby  n ie  figurow ała w 
„Śm igusie" z d n ia  1 w rześn ia  w  k o respondenc ji 
z Ja rem cza , an i te ż  w ilu s tracy i 1) jako  g ruba  
m ecenasow a lw ow ska z b ry lan tam i w nożach, 
rozsy ła jącym i ty s iące  prom ieni, 2) w  pow ozie z  m a­
łym  m ecenasem  przysadkow atym  ze L w ow a, t o  
u p r a s z a m  o w ł o ż e n i e  5 0 - k o r o n o  w e g o  
b a n k n o t u ,  o w i n i ę t e g o  w  b i a ł y  p a p i e r  
l i s t o w y  do k operty  zaad resow anej M. T . F . 
Lw ów . P o s te  re s ta n te  (n ie  rekom endow ać!).

D la  w y tłóm aczenia  p an i m ecenasow ej m egs 
poniekąd (!) podłego postępku , m uszę pan i pow ie­
dzieć, że  jestem  biednym  człow iekiem , chwilowo 
w  bardzo op łakanych  stosunkach . P ra c u ję  od pe­
wnego czasu  w  „Śm igusie" i obeenie mam po­
lecen ie  z rob ien ia  2 U ustracy j w yżej w ym ienio­
nych . P rzy tem  zastępu jąc  red ak to ra , mogę ■ n a ­
rażen iem  się n a  m ałe n ieprzy jem ności, korespon­
dencyi jego  z Ja rem cza  n ie  um ieścić, an i też  ry ­
sunków  n ie  w ykonać. Z n a jąc  zb y t dobrze finan ­
se p an i m ecenasow ej, jes tem  siln ie  p rzekonany , 
że p an i je s t  w  s tan ie  za  nsnn ięc ie  podobnych 
n ieprzy jem ności zapłacić 5 0  K .

P ro szę  w ięc o za ła tw ien ie  tego  odw ro tną  po­
c z tą ,  g d y ż  w p r z e c i w n y m  r a z i e  b y ł o b y  
j n ż  z a p ó ź n o !

G dyby się na to m ias t p an i m ecenasów * n ie  
chcia ła  zgodzić n a  m oją propozycyę, ręczę p a n i, 
że  dołożę w szelkich  s ta ra ń , aby  ry su n k i n ie  b y ­
ły  podobne do oryg inału! (T ak  trochę  zak rzy ­
w iony nosek , zb y tn ia  tu sza , trochę  b ry lan tó w !)" .

W y daw cą  „Ś m igusa" je s t  p . M i l s k i ,  w spół­
w łaściciel „D zienn ika po lsk iego". P .  Milski, jak 
z pow yższego l is ta  się  okazuje , dob ra ł sobie te- 
w arzystw o  godne w  zupełności tego  antysemic­
kiego św is tk a  „hum orystycznego", którsge cały
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s dew eipa od szeregH la t  ob raca  się do okolą oso­
by Jednego B alsam banm a.

Może po ty eh  fak tach  publiczność g a licy jsk a  
potrafi w reszcie  należycie osądzić tych  różnych  
„ d z ien n ik a rzy " z pod ciem nej gw iazdy, p raw ią- 
cyefa społeczeństw u m orały , a  rów nocześnie ope- 
ru jąeyoh  po k ieszen iach  ludzkich , z  w praw nością  
zaw odow ych rzezim ieszków .

Na przyjęcie dra Korbera we Lwowie przy­
gotow uje się szereg  zgrom adzeń. P a r ty a  socyalno- 
-dem okratyczna u rządza  w poniedziałek  29  b. m. 
zgrom adzenie ludow e z porządkiem  dziennym , o- 
m aw iającym  żąd an ia  robotników  do p rezyden ta  
m in istrów .

R u sln i zaś zw ołu ją  n a  środę 31  b. m . ogólny 
w iec narodow y ruBki. B liższych szczegółów  nie 
podaje  jeszcze „D iło " .

Właściciele „Dnia", dzienn ika , w ychodzącego 
w e L w ow ie, p e r tra k tu ją  z E rnestem  B re ite rem  
* sprzedaż  p ism a. P e r tra k ta c y e  prow adzone są  
w  na jśc iś le jsze j ta jem n icy .

Nowe urzędy pocztowe. D yrekcya poczt i 
te leg ra fó w  ogłasza, iż  z  dniem  1 w rześn ia  b . r . 
o tw a rty  zostan ie  now y u rząd  pocztow y w C z e r -  
k a s a c h  (pow . lw ow ski), tudzież w  D y d i a t y -  
a a e h  (pow. m ościski).

Szpiedzy w twierdzy przemyskiej, z P rz e ­
m yśla donoBzą, że  w czoraj, 2 4  b. m ., w  połu­
dn ie  z a p a d ł  w y r o k  w  procesie przeciw  M ar­
kiew iczow i o zbrodnię szpiegostw a n a  rzecz  R o­
sy i. T iy b n n a ł uzna ł go w innym  te j zb rodni i 
afrftguJ n a  d w a  l a t a  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a .

Defraudacya na poczcie krakowskiej? P iz e d
k ilku  dniam i cz te re j u rzędnicy  pocztow i, p raca- 
jący  w  sortow ni głów nej n a  poczcie k rakow sk ie j, 
znaleź li w  m iejscu ustępow em , po w yjściu  s tam ­
tą d  sta rszego  oficyała pocztow ego p. J .  L ., po­
sza rp an e  i  w rzucone do m uszli pochodzące z A m e­
ry k i lis ty , w jak ich  zazw yczaj p rzebyw ający  w 
A m eryce chłopi p rzy sy ła ją  do domu pieniądze. 
W obec tego  o spraw ie  całe j doniesiono policyi, 
a  nad to  zastępca  d y rek to ra  poczty krakow sk ie j 
zażąd a ł od lw ow skiej dyrekcyi poczt p rzy s łan ia  
kom isarza , d la  p rzeprow adzenia dochodzeń.

L w ow ska dyrekcya p rzy s ła ła  kom isarza p. J  a - 
k i s z a ,  k tó ry  rozpoczął śledztw o. N a raz ie  je ­
d n a k  śledztw o n ie  nagrom adziło  jeszcze dowo­
dów , k tó reby  n iezbicie w ykazać m ogły w inę po 
s tro n ie  podejrzanego  o popełnienie defrandacyi 
oficyała L .

N a czas śledztw a zosta ł p . L . zasuspendow a- 
a y . N adto  w czoraj ran o  odbyły się rew izye  do­
mowe n  czterech  urzędników , p racu jących  w so r­
tow ni.

P o  przeprow adzeniu  ś ledztw a w swoim zak re ­
s ie , odda dy rekcya poczt sp raw ę do dalszego do­
chodzen ia  sądow i.

Nieszczęśliwy wypadek. S łużąca  n  p. M al-
te ra , p rzy  u l. K o letek , 14  le tn 'a  M ary an n a  B er- 
tin g  ro zn iecając  w czoraj ; ano ogień w  p 'ecu , 
z a ję ła  a!? od g arśc i p łonącej słom y, k tó -a  upad ła  
je j  n a  spódnicę. N a  k rzy k  płonącej w ybieg ł p. 
M alter, k tó ry  w reszcie  w odą ug asił ogień. W e 
czw artek  pogotow ie ra tu n k o w e stw ierdziw szy  n 
b iednej dziew czyny ciężkie poparzen ie  c ia ła , od­
w iozło ją  w stan ie  niebezpiecznym  do szp ita la . 
P .  M alte r p rzy  gaszen iu  doznał rów nież licznych 
oparzeń .

Ciężkiego o k a le c z a n ia  p raw ej rę k i doznał 
F ran c iszek  Sow iński, dziew iętnasto-letD i szew c. 
P rz y  w yciąganiu  skóry  u a  m aszynie, try b y  po­
chw yciły  go za palce i  oderw ały  je .

Znęcanie się władz policyjnych nad chorą
kobietą. W  swoim czasie donosiliśm y o a resz te  
w an in  w e L w ow ie n ie jak ie j panny  L a s k i e j  
pod zarzu tem  zbrodni obrazy m a jesta tu . N a pod­
s taw ie  opinii lekarzy , k tó rzy  orzekli, że s tan  
psychiczny p. L ask ie j je s t  a n o r m a l n y ,  sąd  
lw ow ski p . L ask ę  m usiał z w ięzien ia  uw olnić.

P o lieya  lw ow ska jed n ak  —  n ie  w iadomo na  
ja k ie j  podstaw ie —  p . L ask ę , jak o  obcą podda 
a ą ,  odstaw iła  do g ran icy  z zakazem  pow rotu  do 
p ań s tw a  austryack iego .

O becnie donoszą z  Z a k o p a n e g o ,  iż p.  L&* 
s k a ,  k tó ra  tam  p rzyby ła  z o s t a ł a  p o n o w n i e  
a r e s z t o w a n ą  p r z e z  t a m t e j s z ą  ż a n d a r -  
m e r y ę ,  k tó ra  odBtawiła uw ięzioną n i e w i a d o  
m o  d o k ą d !  U w ięzienie p . Ł ask ie j n astąp iło  więc 
Widocznie z powodu p rzekroczen ia  przez n ią  „ za ­
k a z u "  pow rotu.

Ponow ne to  aresz tow an ie  za  zw ykłe p rzek ro ­
czenie zakazu  policyjnego je s t  poprostu  b a r b a -  
r z y ń s k i e m  z n ę c a n i e m  s i ę  w ł a d z  p o l i ­
c y j n y c h  n a d  c h o r ą  o s o b ą ,  k tó ra  przecież 
dla „porządku publicznego" w cale n ie  je s t  n ie ­
bezpieczną, a  k tó ra  do Zakopanego p rzyby ła  w i­
docznie d la  po ra tow an ia  zdrow ia. Jeże li w ładze 
hństryack ie  ta k  d rżą  p rzed  p. L a s k ą , to  m ożna 
było przecież w ezw ać ją  ty lko  do opuszczenia 
Sranie p ań stw a  i n ie  po trzeba  było aż a re sz to ­
wać i sznpasow ać n ie  wiadomo dokąd kobiety
^ o r e j .

Ż andarm i i policyanci au stry acey  są  bardzo 
Waleczni. W  każdym  raz ie  jed n ak  c iekaw a rzecz, 

w ładze policyjne zrobiły  z tą  chorą kob ie tą  1 
d°fcąd ją  odstaw iły .

Z A W IA D O M IE N IA .
Kepsrtoar teatrn miejskiego w Krakowie.

k a r t e k  25 b. m.: „Dziady", sceny dramatyczne 
^*®a Miokiewicza.

. *hątek 26 b. m.: „Krzyżacy", obraz dziejowy w 
/  f o n a c h  z pewieśoi H. Sienkiewioza, przerobił 
^-Walewski.

Sobota 27 b. m.: „Lilia Weneda", tragedya w 5 
^ h ^ J n l iu B z a  Słoweokiego, muzyka Władysława

Niedziela 28 b. m.: „Kościuszko pod Racławica­
mi", obraz historyczny w 7 odsłonach z muzyką, na­
pisał Wł. Lasota.

Poniedziałek 29 b. m.: „Konfederaci barscy", dra­
mat w 2 aktach A. Mickiewicza.

Wtorek 30 b. m.: „Urzędowa żona", sztuka w 6 
aktach wedłng noweli A. H. Sarage’a.

Środa 81 b. m.: „Rewizor z Petersburga", korne- 
dya w 5 aktach M. Gogola.

— Rozpisanie dostaw. Z krakowskiej Izby handlo­
wej komunikują nam: Dyrekcje kolei państwowych 
w Krakowie i Stanisławowie ogiiszają rozprawy ofer­
towe na dostawy wyrobów z lanego żelaza oraz wy­
rębów metatowych. Oferty należy wnieść do dnia CO 
irrześnia b. r. Bliższych informacyj udziela Izba han- 
diowa i przemysłowa w Krakowie.

Wojna rosyjsko-japońska.
Wiadomości o położeniu twierdzy port-ar­

turskiej zaczynają wikłać się coraz bardziej. 
Podczas gdy jedne mówią o mającym już la­
da godziny nastąpić upadku twierdzy, iDue 
tomu zaprzeczają. Tak np. niektóre pisma 
londyńskie otrzymują przez Czifn wiadomości, 
że Japończycy po ostatnich, „bardzo znacz­
nych stratach" (?) rzekomo zdecydowali się 
z a n i e c h a ć  s z t u r mu  i t w i e r d z ę  wy­
g ł o d z i ć .

Natomiast w Czintau była onegdaj wieczo­
rem rozpowszechniona pogłoska o rzekomej 
kapitnlacyi Portu Artura.

Z Tientsinu nadchodzi wiadomość, że w a l ­
ka  o ko ł o  Z ł o t e g o  p a g ó r k a  t r w a  już  
od 24 g o d z i n  bez  p r z e r w y  i że bombar­
dowanie japońskie w y r z ą d z i ł o  w m i e ś c i e  
s t r a s z n e  s p u s t o s z e n i a .  Nawet prywatne 
pomieszkanie generała Stossla miało doznać 
uszkodzeń.

Oblężenie Portu A ,iura.
Czifu, 25  sie rp i-L . (B iuro R eu te ra ). S te rn ik  

p rzyby łej tu  w czorej dżuofci, k tó ra  w  nocy z  d. 
21 n a  22  b. m. opuściła p rzy lądek  L iao teazan , 
doiiiai, że J a p o ń c z y k o m  u d a ł o  a i ę  zająć 
fort górze tuTewan I drugi fort w odległości
1/a mili n a  p o ł u d n i o w y  z a c h ó d  o d  t e g o ż .  
Japończycy  s p ę d z i l i  R o s y a n  z p o l a  ć w i ­
c z e ń  w o j s k o w y c h  i zniszczyli dwa forly 
koło Czauczankau, k t ó r e  leżą w obrębie 
forlyfikacyj wschodnich P o r t a  A r t a r a .

W  P o r c i e  A r t u r a  n i e  m a  p r a w i e  d o ­
m u ,  k t ó r y b y  n i e  b y ł  u s z k o d z o n y .  R e ­
t u s z  j e s t  “niszczony. C z t e r y  w i o l k l e  o- 
k r ę t y  w o j e n n e  s ą  nie zdolne do walki, 
a iy’ico jeszcze jeden m a  d z i a ł a  n& p c  
k ł a d z i e .

Częściowe n ieudan ie  się  osta tn iego  jap o ń sk ie ­
go a ta k u  w ytłum aczyć należy  s trasznym  o g n i e m  
f o r t e e z n y m  i w ie lką  ilością z a ł o ż o n y c h  
m i n .

Londyn, 25  s ie rp n ia . D ziennik i tu te jsze  do­
noszą z  P o r tu  A rtu ra , że  Japończycy  ciąg le  bom­
b ard u ją  gw ałtow nie P o r t  A rtu ra  i mimo w ie l­
kich s t r a t  c o r a z  b a r d z i e j  z b l i ż a j ą  s i ę  do  
m i a s t a .

Rosyjskie okręty w Szanghaju.
Szanghaj, 2 4  sie rp n ia . R osyj .kie o k rę ty  wo­

jen n e  d o t ą d  n i e  z a s t o s o w a ł y  s i ę  d o  r o z  
k a z n  f a o t a j a  i a n i  n i e  p r z y g o t o w u j ą  
s i ę  do  r o z b r o j e n i a ,  a n i  d o  w y j a z d u .  
W icekró l N ank inu  w zb ran ia  się w ysłać eskadrę  
ch ińską . W czo ra j odbyła się d rn g a  konferencya 
konsnlów , jednakże  i ta  m inęła  bez rezu lta tn . 
E o n sn l ro sy jsk i w zgrom adzenia n ie  w zią ł n- 
działu. K onsul am erykańsk i ośw iadezył, że rząd  
jego zam ierza  ty lko  w ów czas w  sp raw ę się w m ie­
szać, jeże liby  by ła  zag rożoną w łasność obyw ateli 
am erykańsk ich . K onsu l an g ie lsk i do^ąd n ie  zde­
cydow ał się uczynić zadość życzen ia  ta o ta ja  co 
do zakazu  przedsięw zięcia  n ap raw  n a  okrę tach  
ro sy jsk ich  w  w arsz ta tach  ang ielsk ich .

Paryż, 2 5  sie rp n ia . A gencya H av asa  donosi 
z S zan g h a jn : J a k  słychać, roeyjak-e k rążow nik i 
„A skold" i  „G rozow ój" za  in te rw e n c ją  an g ie l­
skiego k onsu la  z o s t a n ą  r o z b r o j o n e .  R o sy j­
sk a  a d m ira lic ja  w ydała  rozkaz  okrę tow i „D ya- 
n a “ w  Saigon , b y  s i ę  t a m  r ó w n i e ż  r o z ­
b r o i ł .

Wa8Zyngton, 25  sie rp n ia . D ep artam en t s tan o  
o trzym ał zaw iadom ienie, że rząd  ch iń sk i p rz e ­
d łużył te rm in  d la  nap raw y  ro sy jsk ich  okrętów  
w ojennych w S zan g h a jn  d o  d n i a  2 8  b.  m.  w 
p o ł u d n i e .

Londyn, 25  sie rp n ia . W  dobrze poinform o­
w anych kołach dyplom atycznych oczekują, że je ­
żeli R osya w  przeciągu  2 4  godzin n ie  rozbroi 
sw ych okrętów  w S zanghaju , lnb ich s tam tąd  
nie w yprow adzi, Japończycy  w t a r g n ą  d o  p o r ­
t u  i o k r ę t y  z a b i o r ą .

Zniszczenie „Nowika".
Tokio, 24 sierpnia. Biuro Reutera donosi 

następujące szczegóły o w a l c e  z „Nowi ­
kiem". Była to w a l k a  w p o j e d y n k ę  
m i ę d z y  „Nowikiem" a „Cznsimą".  Po  
j e d n o g o d z i n n e j  w a l c e  c o f n ą ł  s i ę  
„Nowik" do z a t o k i  K o r s a k o w s k i e j ,  
zmasił jednakże także „Czusimę" przez cel­
ny strzał również do cofnięcia się, celem 
podjęcia naprawienia szkody. Następnego 
dnia nad ranem okręt japoński „Szitose" 
z n a l a z ł  „Nowika" leżącego na boku, po 
części pod wodą. „Szitose" ostrzeliwał „No­
wika" jeszcze przez godzinę.

Zniszczenie „Sebastopola".
Tokio, 2 4  sie rp n ia . B iu ro  R e u te ra  donosi: 

R o s y j s k i  o k r ę t  w o j e n n y  „Seba8topol" 0- 
p u s c i ł  w e  w t o r e k  r a n o  P o r t  A r t u r a ,  na­
trafił jednak na minę i odniósł silne uszko­
dzenia, p r z y c z e m  g w a ł t o w n i e  s i ę  p r z e ­

c h y l i ł .  M u s i a n o  g o  z p o w r o t e m  odwieźć 
do portu.

Paryż, 25  sie rp n ia . W  sp raw ie  „S ebastopola" 
donoszą z  Czifn, że z a  pancern ik iem  ty m  i i  n  n  e 
o k r ę t y  r o s y j s k i e  w yruszy ły  z P o rtu  A rtu ra . 
A toli „S ebastopo l" z a raz  p rzy  w yjeździe z  portu  
n a tra fił n a  m inę i d o z n a ł  t a k i c h  u s z k o ­
d z e ń ,  iż  inne  o k rę ty  m usiały  go napow rót z a ­
c iągnąć  do po rtn .

Z pola walki w Mandżuryi.
Petersburg, 2 5  sie rp n ia . W  te leg ram ie  g ra ­

tu lacy jnym  z okazy i naro d z in  n astęp cy  tro n u  do 
c a ra  podnosi K u ro p a tk in , że w kró tce  stoczona 
będzie ro z s trzy g a jąca  b itw a  z Japończykam i.

Berlin, 2 5  sierpnia. Wedłng doniesienia 
„LocpI Anzeigera", armia Knropatkina c o ­
f n ę ł a  s i ę  na poładnie od rzeki Taitsi-ho. 
Japońskie wojska zbliżają się zwolna do 
Łiaojann.

Londyn, 25  sierpnia. „Morning Leader" 
donosi, że R o s y a n i e  jnż  o p u ś c i l i  Liao-  
j an.

Nowy konflikt rosyjsko-angielski.
Londyn, 25  sierpnia. „Daily Telegraph" 

donosi, że rząd angielski wniósł w Peters­
burgu bardzo energiczny protest z powoła 
zatrzymania „Comediana".

W kołach marynarskich panuje wielkie 
wzbnrzenie i wskazują na to, że handel mor­
ski angielski z n a c z n i e  s i ę  z m n i e j s z y ł ,  
albowiem obecnie transportują towary na 
okrętach niemieckich i francuskich, które są 
pewne przed napadami rosyjskim’.

Gabryelskl kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Do dzisiejszego numeru są dołączone prospekty ze. - 
nego specyalisty T he od. K o n e t z k y  w S t e i n  
(Ct. Aargen).

TELEGRAMY.
Carska laska.

Petersburg, 2 4  sie rp n ia . Z okazyi u rodzin  
n astępcy  tro n u  w ydał c a r dzis ia j, jak o  w dzień 
ch rz tu  carew icza m an ifest am nesty jny , z aw ie ra ­
ją cy  n as tęp u jące  zarządzen ia :

Z n o s i  s i ę  k a r y  c i e l e s n e  d la  ludności 
w ie jsk ie j, jak o też  d la  p rzynależnych  do arm ii 
lądow ej i m a ry n a rk i tam , gdzie by ły  w ym ierza­
ne  za  k ilk ak ro tn e  naru szen ie  obow iązków .

W szy stk io  zaległości w łościan w  op łatach  za 
uw łaszczenie, w  podatkach  ziem skich i  innych  
podatkach , um arza 1 n w aln ia  się lndność w ie j­
sk ą  od zw ro tn  pożyczek, udzielonych je j w  cza­
sie n ieurodzajów . P rócz  tego  darow uje się różne 
g rzyw ny.

P rzek roczen ia  k a ra n e  g rzyw ną, a resz tem , lnb 
tw ierdzą  bez u tra ty  p raw , n ie  będą k a ran e , je ­
żeli do d n ia  n rodzin  następcy  tro n u  jeszcze nie 
były rozp a try w an e  przed sądem , albo jeże li w y­
ro k  sądow y co do n ich  jeszcze n ie  zapad ł. Oprócz 
tego p rzy zn a je  m an ifest sze reg  n lg  d la  zb rodn ia ­
rzy  1 w ięźniów .

P o l i t y c z n i  p r z e s t ę p c y ,  k tó rzy  odznaezyll 
się „dobrem  zachow an iem ", „m ogą" (!) po up ły ­
wie k a ry  n a  p o l e c e n i e  m i n i s t r a  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i  (!) o trzym ać napow ró t p raw a  obyw a­
te lsk ie . P o lityczne  zbrodnie, licząc 15  la t w stecz 
od nrodzin  następcy  tro n u , a  d o t ą d  n i e  w y ­
ś l e d z o n e ,  i d ą  w z a p o m n i e n i e .

P o lityczn i p rzestępcy , zbiegli za  g ran icę , a  
chcący obecnie w rócić do o jczyzny, m ogą przez 
m in isters tw o  sp raw  w ew nętrznych  „prosić o po­
zw olen ie".

F in landczykom  darow uje się w szystk ie  do dn ia  
1 (14 ) s ie rp n ia  1 9 0 4  p ła tne , a  do chw ili u ro ­
dzin następcy  tro n u  jeszcze n ie  zapłacone poda­
tk i i zaległości w  podatkach  g runtow ych , dalej 

udzielonych im w gotów ee, zbożu lub  m ące 
pożyczek. T rzy  m iliony m arek  z  fonduszów  k r a ­
jow ych w łącza się do n ienaruszalnego  funduszu, 
przeznaczonego n a  po trzeby  m ieszkańców  n ie  po­
s iadających  g ru n tu . D arow uje się w szystk ie  do­
tąd  nie śc iągn ię te  g rzyw ny  od gm in w iejsk ich ' 
i  m iejskich , za  zan iechan ie  w yboru członków  do 
kom isyi w ojskow ej w la tach  1 9 0 2  i 1 9 0 3 . F in ­
landczykom , k tó rzy  bez pozw olenia opuścili F in- 
landyę, pozw ala się n a  pow rót do F in lan d y i w 
ciągu jednego  roku .

O bow iązani do służby w ojskow ej, m ają  się n a ­
tychm iast po pow rocie dobrow olnie zgłosić. F in- 

; landczycy, k tó rzy  usunę li Bię od obowiązku służby 
w ojskow ej, k tó rzy  w  ciągu 3 m iesięcy od d n ia  
nrodzin  następcy  tro n u  licząc zgłoszą się n  w ła ­
dzy w ojskow ej, n ie  będą k a ran i. R ów nież in n e  
p rzekroczen ia , z w y ją tk iem  kradzieży , rab u n k u  
i sp rzen iew ierzen ia , n ie  podlegają  karze .

G en era ł-gnberna to r F in landy i o trzym uje  po le­
cenie „zastanow ien ia  się" nad  zarządzen iam i ce­
lem złagodzenia  losu tych  osób, k tó rym  pobyt 
w F in lan d y i je s t  w zbroniony.

R odziny żydow skie w państw ie , k tó rych  człon­
kowie zbiegli ze służby w ojskow ej, nw a ln ia  się 
od nałożonych n a  n ie  g rzyw ien.

W końcu  p rzy rzeka  m an ifest zabezpieczenie i 
w ychow anie dzieci oficerów i żołn ierzy , poległych 
w w ojn ie  z Japon ią . („ L a s k a " , okazana przez 
ca ra  przestępcom  politycznym , wobec licznych 
w arunków  i zastrzeżeń , s ta je  się oczyw iście zu ­
pełnie iluzoryczną. Red.).

Petersburg, 2 4  sie rpn ia . O dręcznem  pismem 
n ad a ł c a r dziś, jako  w  dniu ch rz tu  następcy tro n u ,

liczne odznaczania m inistrom  i w yższym  urzę­
dnikom .

Petersburg, 2 4  sie rp n ia . N a podstaw ie dzi­
siejszego m an ifestu  am nesty jnego  w ydane zo­
s ta ły  d la  arm ii i m a ry n a rk i „szczegółow e a k ty  
ła s k i" .

Zniesienie finlandzkiego okręgu' wojskowego.
Petersburg, 24 sierpnia. Car zarządził od­

rębnym ukazem w drodze ustawodawczej 
zniesienie finlandzkiego okręgn wojskowego 
i przydzielenie go do okręgn petersburskiego.

Nowy minister policyi w Rosyi.
Paryż, 25  sierpnia. „Matin" donosi z Pe­

tersburga, że Durnowo ma być zamianowany 
ministrem policyi.

Zabójca Plewego.
Frankfurt, 25  nerpnia. „Franki Ztg" do­

nosi, że w pobliskiej miejscowości kąpielo­
wej Sedenn zmarł handlarz drzewa z Sara­
towa, Sasonow, który ma być o j ce m za­
b ó j c y  P l e w e g o .  Na życzenie rosyjskiego 
generalnego konsula przewieziono i pogrze­
bano jego zwłoki we Frankfurcie. Sasonow 
w młodości został jako przestępca polityczny 
zesłany na Sybir, a później osiedlił się w Sa­
ratowie.

Ruch rewolucyjny armeński.
Berlin, 25  s ie rp n ia . D ziennik i berliń sk ie  z a ­

m ieszczają dopiero te ra z  doniesien ia  o procesie, 
k tó ry  rozegrać się m ia ł w  połow ie czerw ca przed 
kaukask im  sądem  w ojskow ym , p rzed  k tórym  s ta ­
nęli dw aj p o d o f i c e r o w i e  i  jed en  ż o ł n i e r z ,  
w szyscy A rm eńczycy, o skarżen i o k radzież  z a r ­
senału  w  A leksandropolu  5 7 3 .0 0 0  nabojów  k a ­
rab inow ych i 6 6 .0 0 0  rew olw erow ych. W szyscy  
oni zo sta li skazan i, każdy n a  6 la t  robó t p rzy ­
musowych.

Bułgarya się zbroi.
Zofia, 24  sie rp n ia . J a k  słychać, m in isters tw o  

w ojny od k ilko  dn i prow adzi rokow an ia  a tech n i­
cznym  kierow nik iem  firm y S chneider w C reuzot 
w  sp raw ie 'z am ó w ien ia  5 4  b a te ry j dział sr bko- 
strzałow ych . Z apew n ia ją , że um ow a w te j m ie­
rze  je s t  już zaw artą .

Orkan.
Caserta, 25  sierpnia. Orkan wyrządził ' .1 

i w okolicy ubiegłej nocy ogromne szkody. 
Troje dzieci straciło przytem życie. Oba­
wiają się, że także i kilka innych osób za­
tonęło_______________________________

S K Ł A D K I .
Pokwitowanie. P. W acław Łopaczyński z Rostowa 

nad Donem złożył w kasie zarządu główne jo  Tow. 
U niw ersytela Indowego im. A. Mickiewicza ty tr 'em  
datku jednorazowego 87 K 80 h (trzydzieści sic Im 
koron 80 bal.), co niniejszem potwierdzam. M. Z j t -  
ski, skarbnik zarządu głównego.

Za stowarzyszeń i zgromadzeń.
K raków. — Sekcya biblioteczna Stowarzyszenia za­

wodowego pomocników handlowych, przy ul. Se- 
beatyaua 16, zawiadamia członków Stowarzyszenia, 
że biblioteka otwarta jest w soboty od 8 do 6 po 
potndnin i we wtorki od 8 do 10 wieozorem.
K r r  ów. — Dalszy ciąg poufnego zgromadzenia par­

tyjnego odb-dzie się w niedzielę 28 b. m. o godz. 
10 rano w sali Związku stow. rob. (Maty Rynek 6). 
Wstęp tylko dla towarzyszów, należącyoh do stowa­
rzyszeń robotniczych, opłaoająoyoh podatek partyjny, 
za okazaniem legitymacji.

LEW 
TOŁSTOJ

O WOJNIE
„ZASTANÓWCIE SIĘ!“

Słynny ten manifest Tołstoja, ogłoszony w „Ti­
mes" z powoda wojny rosyjsko-japońskiej, wy­
szedł z draka w polskim przekładzie. Bro­
szura, objętości 3 7  str. formatu dużej ćwiartki, 

wydana ozdobnie, z okładką kolorową, 
rysowaną przez Kaz. Sichulskiego.

Cena 30 h, z przesyłką 40 h.
Do nabycia we wszystkich 

księg. — Adminietr. 
„Naprzodu", Kra­

ków, Sław­
kowska
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NADESŁANE.
(Za ten eział md«ko’ « nie odpow ie^_____

Specyalista chorób kobiecych

Dr Józef Liebeskind
powrócił

i ordynuje, jak dawniej, przy ulicy Dietlow- 
skiej 1. 79. Telefon 403.

Administracya „Naprzodu"
poszukuje chłopca do roznosze­

nia dziennika.



Kraków, czwartek H A P & Z O I> a o  s i e r p n ia  n w i

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Geny ogłoszeń w nagłówku.

W  Probierni
nabyć można po bardzo niskich cenach zdro­
wych, silnych, czystych wódek, nalewek 
owocowych, rumów, araków i koniaków.

Parowej Fabryki wódek 
Romana Marczyńskiego

,6 litra czystej zdrowej wódeczki już za 4 centy.
Pak Zwierzyniec 

=  Kraków=
tuż za rogatką

P ie rw s z y  k ra jo w y  sk ła d  hartowny i częściowy G r a ­
m o fo n ó w  i F o n o g ra fó w  *

JOZEFA WEKSLERA
w  Krakowie, ulica Grodzka 1. 71

poleca w bardzo wielkim wyborze G ra m o fo n y , F o n o ­
g ra fy , p ły ty  i w a lc e  najnowszyoh zdjęć.

Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie.
W ym iana używanych płyt. — Części składowe zawsze na  składzie. — Reperaoye 

wykonuje się dokładnie i szybko po cenach nmiarkowanych. 221

S INGER
jest dla maszyn do szycia
skutkiem światowej sławy, jaką sobie 
nasza fabryka zjednała przez 50-letnią 
sumienną działalność — najlepszą gwa­
rancyą wyborowego materyału i wzo­
rowej konstrukeyi. To właśnie jest po­

wodem, dla którego wiele innych fabryk i firm, trudniących 
się sprzedażą maszyn do szycia, usiłują sprzedawać ma­
szyny do szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, 
naprzykład: „C en tra l- Bobb in " a nawet pod nazwi­

skiem „S inger".
Nie należy zatem p o z w o l i ć  się tego w błąd wpro­
wadzać, przy kupnie zaś maszyny do szycia z a p y t a ć  
s i ę  w p r o s t ,  czy takowa pochodzi od nasze j  f irmy  

i nie zadawalniać się wymijającemi odpowiedziami.

Singer Comp.
Towarzystwo akcyjne Maszyn do szycia 

Kraków, ulica Szpitalna 4 0
123 naprzeciw  te a tru  m iejsk iego .

Filiew 7 a r h n .  Tarnów: ulica Krakowska 4 /5 . 
r  u i c w z .cu.h u  N o w y  S ą c z ;  uIica j ag ieiiońska.
dniej G alicyi: Chrzanów: Rynek.

Biblioteczka
Robotnicza

I. Grupa: „Latarnia". 12 zeszytów, cena całej seryi wraz 
z przesyłką 1 korona. — II. Grupa: Powieści. Cena całej 
seryi wraz z przesyłką 3 korony. — III. Grupa: Mowy par­
lamentarne. 7 broszurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 
1 korona. — IV. Grupa: Rozprawy ekonom iczne. 5 bro­
szurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 1 jtor. — V. Grupa: 
Ryciny. I. serya kart pocztowych i Album Grottgera 35 hal. 
wraz z przesyłką. II. serya: 6 kart pocztowych 40 halerzy. 
III. serya: Czerwony sztandar, 6 art. reprodukcyj symbolicznych 
cena 50 hal. — Wkrótce wyjdzie IV. serya kart pocztowych: 
Portrety. Cena całej seryi wraz z przesyłką 45 halerzy.

Zamówienia za poprzedniem 
nades łaniem należytości 
adresować należy do admi- 

nistracyi
„NAPRZODU"

Kraków, ul. Sławkowska 29.

DARMO W YSYŁAM!
moje wskazówki na

ruptury, obstrukcyę i dla cierpiących 
na hemoroidy.

Dr. M. R e i m a n n s ,  M a a s t r i c h t  ( H o l a n d y a ) .
Porto, od listów 25 hl. od korespondentek 10 hl. 154

Wykaz wolnych posad rządowych 
publicznych i . .

zawierający kilkadziesiąt posad i ró­
żnych zajęć zawodowych jak niemniej 
wszelkich służb, wychodzi 1 10 i 20 
każdego miesiąca. Numer pojedynczy 
20 ct. miesięcznie 50 ct. z przesyłką 
60 ct. kwartalnie 1 złr. 20 ct. z prze­

syłką 1 złr. 50 ct.

Informator Kraków, 
ul. S zp ita lna  3 4 . 3is

a

Komplet 
roczników 
„Naprzodu 

w oprawie
od początku aż do obecnej 

chwili

tanio do nabycia.
Wiadomość 

w Administracyi „Naprzodu".

Proszę żądać
darmo i opłatnie mój 

bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tan ich  zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych.

Banas Konrad
I Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w Brux Nr. 876

(Czechy).
r rawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańouszkiem złr. 2'60. 
Niklowy budzik złr. 150. 3 sztuki złr. 4.

DO AMERYKI
odjazd z Havru każdej soboty

bilety okrętowe przez

Linię francuską
wygodna i szybka jazda. Znakomity 
wikt włącznie z winem i likierem. 
Amerykańskie bilety kolejowe do 
każdej stacyi po cenach oryginalnych. 
Bliższych wyjaśnień darmo i opłatnie 

udziela 407

Franzósische Linie
Wien IV., Weyringerg. 3.

Jedynym istniejącym prawdziwie 
angielskiem środkiem piękności
jest Balassa prawdziwe angielskie

Mleko ogórkowe

które natychmiast usuwa piegi, 
plamy wątrobiane, pryszczyki, wą­
gry i t. p. i nadaje twarzy świeży 

i młody wygląd.
Z upełn ie  n ieszk o d liw e .

I flaszka 2 kor , do tego mydło ogórkowe 
I kor., puder 120 kor.

Główna wysyłka Apteka C. Balassa
Budapeszt, Erzsebetfalva.

Główne składy w Galicyi: Apteka Zygm. 
Ruckera we Lwowie i  apteka F. Breyera, 
Przemyśl, plac na Bramie 4, Reim i Sp.

w Krakowie. 78

Z powodu zw in ięcia

Pracowni ślusarskiej wTarnowie
są tanio do nabyola

różne gotowe wyroby ślusarkie jako to: 
114 sztuk d i wirków kominowych podwój­

nych, w agi około 5 klgr.
67 w entylacyi 5 skrzydłowych 15/30 
10 „ „ „ 30/30
98 sztuk zamków wierzchowych ręcznej 

roboty „m askasty“.
72 sztuk zamków wpuszozanych.

100 zawias krzyżowych do drzwi.
50 sztuk drzwiczek do kuchen, kutych. 

W szystkie przedmioty te  są roboty ręcznej 
a  można je nabyć niżej wartości. Również 
są tanio do sprzedania naczynia robotnicze.

J ó z e f  K o a c i ń s k i
zakład artystyczno-ślnsarski w  Tarnowie 

ul. Szpitalna 1. 8. 390

ŚRODEK DO TUCZENIA

Jak pięknie! a , " t t
patrzył przez szkła polne. 
Posiadają one 6 achroma- 
tycznyoh soczewek i  kom­
pas wielkości 144 mm i by- 

wa dostarczony z dobrem skórkowem etui, 
rzemykiem oraz tasiem ką do przytrzymania. 
Szkła te  powiększają blisko 4-krotnie i są 
równie stosowne do tea tru  jak  i  podróży, jako­
też polowania.Cena z powodu masowej sprze­

daży 12 koron.
Słynna maszynka do strzyżenia włosów „So­

lin g en  z 
najlepszej 
stali z trze­
m a wsu- 
walnymi 
grzebyka­

m i dla 3rodzaji strzyżeń, przewyższa wszystkie 
dotychczasowe fabrykaty taniością i  higien, 
korzyściami. Cena K 5'50, najlepszej jakości 
K 7, dla brody K (i'50. Nożyce dla koni i  psów 
p. K  6.50. A parat do szybkiego golenia się 
w eleg. kasetce metalowej 4 K. — W ysyła 
za zaliczką: M. RUNDBAK1N, Wiedeń IX/1, 
Liechtensteinstrasse 23. Cenniki z powoła­

niem się na „Naprzód" darmo.

dla w o łów  i koni etc.
W skazówki co do sposobu użycia darmo 
i  opłatnie. Paczka i/2 kg. 1 K., 4 paczki 
próbne opłatnie 4 K., 1 woreczek próbny 
30 hal. Fabryka: Wien IX/2, Bleichergasse 6. 
S k ł a d y :  Reim i  Sp., Kraków; F. R. Zopoth 
i Spółka, Kraków; H. Bosowski, Grybów; 
D. Tobias, Sanok; Fleischer i Kaufmann, 
Chrzanów; L. W. Stimler, Brzesko; R. Jak u ­
bowski, Nowy-Sącz; S. Kołodziejowski, Rze­
szów; M. Adler, Tarnów; R. Grubner, Bochnia; 
J . W agschal, Sędziszów; Fr. Małek, Bochnia; 
Ch.Luxemberg, Ł ańcu t; M. Schwarz, Przemyśl, 

N athan Sprecber, Podgórze.

Kupuję i sprzedaję

używane meble
jakoteż nowe, oraz zupełne 
urządzenia kuchenne

i używane f o r t e p i a n y  po bardzo 
przystępnych cenach. Na każde we­
zwanie kartką koresp. jestem gotów 
przybyć na miejsce. Proszę uważać 
na mój adres: Ozyasz H erb st, 
Kraków, ul. Starowiślna 1. 16.

Sprzedaje się także meble na raty.

W ielki wybór! Niskie ceny!

Baczność! 
W y s y ł k o w y  skł ad

SUKNA
Jóżef Solc w Nachod (Czecbj)

poleca do tegorocznego sezonu, po ba­
jecznie tanich cenach swój, bogato za­
opatrzony skład modnych i barwnyeh 
resztek, począwszy od złr. 1/40, zwła­
szcza bogaty wybór czarnych resztek 
i t. d. Przesyłki począwszy od 10 złr. 
opłatnie. Wzorki bezpłatnie. M nóstwo 

dziękczynnych pism.

Usuwa
największą otyłość
wzmacnia ciało 

HERBATA
L U D W I G A  T H I E L E G O

fabryka chemiczno techn. 
i pharmac. w Mannheim.

Jest nieszkodliwa zdrowiu. Używa 
się jako zwykły napój bez dyety. 
Za swą skuteczność otrzymała tysiące 

uznań i podziękowań.
1 paczka (1*25 gr.) K. 2'— pocztą 
4 paczki franko. Do nabycia we 
wszystkich Aptekach i Drogue- 
ryach, gdzie niema proszą zamawiać 
wprost od firmy „ F O R T U N  A“, 

Kraków, Sukiennice 23.

Eleg. SPODNIE jesienne luli zimowe złr. 2*50
poręczonej doborowej jakości, trwałe, posiadające najnowszy fason, solidny kolor i nienaganny
wiedeński krój, sprzedajemy za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu; przy odbiorze
2 par złr. 4*75. Przy zamówieniu wystarczy podać całą długość, objętość w pasie i długość w 
kroku. W ysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy przez dom  eksportow y
ubiorów m ęskich i dziecięcych, K raków, ul. G rodzka L. 31 A. N ieodpow iedn ie zam ienia słę  
bez Jakichkolw iek trudności. Każde zamówienie na miarę z garderoby męskiej i dziecięcej zo­
stanie również bardzo szybko i rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione. — 
Aby się każdy mógł przekonać o naszych n iezrów nanie n iskich cenach , prosimy uprzejmie 
o zamówienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, K raków , G rodzka 31 A.

„ T H E  GRESHAMi i

A r Towarzystwo Ubezpieczeń na życie
„ i zostające pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego,

Depozyt Tow arzystw a przy c. k. państ. Centralnej Kasie 
w Wiedniu jako gw araneya dla Ubezpieczonych wynosił z d. 8 lutego 1904

  koron 25,855.938-10.
Filia dla Austryi: WIEN I., Giselastrasse 1.

(Własność Towarzystwa).
===== Jeneralna Agencya w Krakowie: p ac Dominikański I. 4. =
Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie  osoby, któreby się jako akwi 

zytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na  życie nadawały. 33

Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowe LE G R I F F O N “

W szędzie  do nabycia! W szędzie  do nabycia!

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe

Redaktor odpowiedzialny wydawca: Kaźmierz Kaczanowski, Z drukarni W ładysława Teodoroznka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510.

07441215


